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M  16- Bendlikon (pod Zurichem), Środa, 22 Lutego 1865 r. I to k  IS.

STO W A R ZY SZEN IA  PO LSK IE  
W z a j e m n e j  l u b  B r a t n i e j  P o m o c y .

N ajpow szechniejszy  a  zarazem  i n a jpow ażn ie jszy  
objaw  em igracy jnego  życia, po p rzy b y c iu  n a  w y g n a­
nie em ig rac ji z r. 1861, stanow ią S tow arzyszen ia  pod 
hasłem  W zajem nej lub  B ra tn ie j P om ocy zaw iązyw ane.

O znaczeniu ich wymownie mówią dwa fakta. 
Pó ł roku zaledwie minęło od czasu, ja k  skrupulatnie 
obowiązki swe pojm ującem u Polakowi, wolno uważać 
siebie za czasowo ustalonego na obczyźnie, a ju ż  po­
łowa przynajm niej nowej emigracji spoiła się węzłami 
tych  Stowarzyszeń. F a k t niemniej uderzający, że 
w
pom
m nie, , „ w ..  ..............
w którym by Stowarzyszenie podobne nie istniało. 
F a k ta  takie nie potrzebują kom entarzy. Nowe Sto­
w arzyszenia są objawem, k tóry  bez dyplomu na na­
zwę narodowego obejsc się może; są żywein świadec­
twem, że po wszystkich klęskach naszych i tryum fach 
wrogów, funkcje narodowego życia, jeśli nie lepiej, 
to nie gorzej przynajm niej ja k  kto inny, załatw iać 
potrafimy. O ddawszy więc hołd tej ta k  organicznie 
złożonej naturze polskiej, k tó ra  w ciągu 6 czy 7 m ie­
sięcy, bez żadnego hasła z góry na  cały ogół emi­
gracy jny  rzuconego, m ając owszem na każdym  poje­
dynczym  punkcie z mnóstwem zew nętrznych i we­
w nętrznych przeszkód do walczenia, wszędzie jedne 
i teżsam e formy na zaspokojenie tychże samych po­
trzeb zastosować potrafiła, zajm ijm y się oznaczeniem 
tych przyczyn i potrzeb. Pobieżna analiza, rozga- 
tunlfowując eleińeflta rdzenną treść  Stow arzyszeń sta ­
nowiące, od elementów przypadkow o niejako, przy- 
mieszanych, może posłużyć do spotęgowania tego no­
wego organu narodowego życia, a  zaprow adzając ład 
w yobrażeń oddać przysługę i innym  potrzebom na­
rodowym.

Zestaw iając argum enta, jak ich  używali promoto- 
rowie Stow arzyszeń wzajemnej pomocy, w celu pozy­
skania zwolenników dla tćj myśli, z pobudkam i skła- 
niającemi masę daleką od m ienia ukry tych  myśli do 
wzięcia w nich udziału; zastanaw iając się nad zarzu­
tam i przeciwników, k tórzyby radzi byli aby  ta  nowa 
insty tucja  życia nie nabrała, a jednak nie śmieli je j 
w zasadzie potępić, ani potrafili dać innego zaspoko­
jen ia  mogącego bezinteresowną masę od ruchu tego 
odciągnąć; zastanaw iając się nadew szystko nad pou- 
czającem i przejściami rozdw ojenia paryzkiego i ziirich- 
skiego pomiędzy promotorami Stowarzyszeń, rozdwo­
jen ia  kt^ro nie zdołały w oczach ogółu zdyskredyto­
w ać nowej myśli, bezustannie, wbrew chęci często­
kroć promotorów pchającój ich do połączenia i z tego 
połączenia czyniącej im w arunek  jakiegokolw iek  po­
stępu, przychodzi się do przekonania, że natu ra lną  
przyczyną Tow arzystw  wzajem nej pomocy je s t głębo­

kie poczucie solidarności, jaką odznaczam y wśród 
innycli narodów. Poczucie, które szkoda że nie przy­
szło do właściwego zeznania, że się nie stało dotąd 
właściwą narodową zasadą, jednostronność naw et w tym  
k ierunku , byłaby dla nas najpotężniejszą odporną bro­
nią w toczącej się walce z najazdem. Niechaj nie 
mówią, że w sprawie zawiązywania się Tow arzystw  
wzajemnej pomocy, poczucie to solidarności, silnie 
potęgowane było; uczuciem czysto hum anitarnem  lito­
ści nad rozclziefająceini epizodami nowego rozbicia 
naszego. Cześć tej cnocie ludzkiej, cześć szlachetne­
mu uczuciu, g run t polski nie je s t dla niego jałow ym . 
W  tym  jed n ak  razie uczucie litości i m iłosierdzia 
drugorzędną odgrywało rolę. U  steru nowego ruchu 
ku  wytw orzeniu Tow arzystw  pomocy, nie widzimy 
ludzi potężnych środkam i lub stosunkam i, inne w y­
rażenie uczucie litości znalazło u nas bezwątpienia. 
W  tym  ra z ie /n ę d z a  niezmierzona, słabość środków 
ludzi poczynających ruch Stowarzyszeń, prędzej znie­
chęcające w yw arłyby w rażenie niż pomogły do zor­
ganizowania się. Solidarność głęboko poczuta n a k a ­
zała tę potrzebę opieki i pomocy dla nędzy w ięk­
szość gniotącej, wziąć za czynnik nowej instytucji, 
na którym  też najprzód środki je j m ają się wypróbo­
wać, kształcić je j organizacja.

D rugą niemniej ważną przyczyną, jest nasza zu­
pełna nieudolność do życia w obcej sferze.' M arnie­
jem y, nikczem niejem y na obczyźnie, ja k  roślina w sfery 
zabójcze dla niój przeniesiona. Może to b rak  nasz 
w porównaniu z iunemi narodam i, co wszędzie- swój 
dom mieć potrafią; może nowa potęga życiem wię- 
ziennem wyrobiona. Jakkolw iekbądż jest to fakt, 
o którego grożącem dla wygnańców następstwie- in­
stynk t zachowawczy ostrzega, i- te n  fak t pcha nas n ie­
przerw anie do stw orzenia sobie sztucznej sfery pol­
skiej, k tó raby  nam  w bladom odbiciu ojczyznę zastą­
piła, ja k  te  cieplarnie, co niebo ojczyste dla nieswoj- 
skich roślin zastępować mają. Roślina straci wrodzo­
ną potęgę, ród je j upada widocznie, lecz m niejsza
0 to, przed mrożącym podmuchem przynajm niój za- 
słoniona, i zachowanem podobieństwem do sióstr w nor­
m alnych w arunkach, pozwala naiu się podziwiać, jaka 
to piękna roślina! Spojrzyjm y na te kolonje polskiej 
młodzieży po obcych zakładach naukowych, po Rosji 
samej, wszędzie widzimy tak  zwany o g ó ł ,  władzę innićj 
lub więcej ograniczoną, k asę n a utrzym anie biednych, 
budżet na podatku  oparty, bibljoteki, czytelnio, banki 
pożyczkowe, szkoły przygotowawcze nawet, a co na­
dewszystko, tę. w yraźną opinję publiczną, k tó ra  nie 
pozwala uledz słabościom wrodzonym człowiekowi
1 za bodźca dla cnót narodowych służy, tę opinję tyle 
potężną, że najzuchwalsze natury  nie bardzo wbrew 
niej postępować się odważają. Taż sam a potrzeba 
też same sku tk i wszędzie wywołała, i jeśli em igracja 
polska z b ig o  r. ów kw iat polskiej ludności, ty lko  
cząstkowe i niedokładne formy na  je j zaspokojenie

wynalazła, tłum aczy się tern, że znając, choć .niezu­
pełne organa i tryb  publicznego życia, znając lub 
oczy m ając zwrócone na niego, trudniejszą była do 
zadowolenia się kształtam i świata cieniów i nie wy­
robiła w sobie jeszcze zdolności koniecznych dla tego 
życia w podziemiach. O na tam  ty lko  schodziła kon- 
spirowaó na m aterjalną walkę z wrogiem, a za edwic 
podejrzw ayła, żc w nie cały świat wydziedziczonych 
zmieścić się może.

Dwie te ty lko siły wew nętrzne składały  się na 
w ytworzenie naszych Stow arzyszeń wzajem nej pomocy. 
M niejsza o to, że nie wszyscy biorący udział w tym  
ruchu zeznawali pobudki dla których działali; m niej­
sza, że do w ytw orzenia się tych  insty tucji rozm aite 
czynniki służyły, było tak  zawsze, k iedy  natu ra lna  
potrzeba m iała być zaspokojona, wówczas wszelkie 

. usiłowania k u  celom ledwie w ątpliw y z nią związek 
m ającym , na zadosyćuczynienie jej wymaganiom się 
składają. M niejsza więc, że jednych  popychał w tym  
k ie ru n k u  rum ieniec w stydu na tw arz n iektórych roda­
ków' wywoływany, dzierżeniem  wielkiego sztandaru 
narodowego, choć dziś opuszczonego, rękam i w ich 
przekonaniu nieczystem i, i oni szukali protestacji; 
m niejsza, że drugich pchała gorączka działania poli­
tycznego, chęć przewodniczenia wałce narodowej w je j 
nowej fazie; m niejsza, że byli w tyrn ruchu i tacy, 
co odzyskać chcieli pewien rodzaj w pływ u, k tó ry  
razem  ze znów pogrążającą się naw ą ojczystą, wśród 
klęsk i bied Zatonął. M niejsza o tycli wszystkich 
pomocników działania, o te bezwiedne narzędzia wiel­
kiego prądu, Stow arzyszenia polskie siłą jedynie przy­
czyn, w naturze ducha wygnańców leżących stanęły, 
tą  silą żyw ą wszelkie trudności przetrw ają, i p rzy ch o ­
dząc do coraz jaśniejszego określenia swego ch arak ­
teru, coraz w iększą silę nabyw ać będą, a życic w y­
gnańcze podtrzym ując, rozprom ienią.

Napróżno też byśm y tych postronnych celów 
w Stow arzyszeniach wzajemnej pomocy szukali. S z tan ­
dar narodow y przejdzie w godniejsze ręce, gdy w iara 
naokoło niego znowu się grom adzić rozpocznie, żadne 
Stow arzyszenia i zagraniczne władze go nie dźwigną, 
póki hasło w alki po k ra ju  się nie rozlega. R ecepty 
nie ma na zbawienie ojczyzny7, i choćby też k ilk u n a ­
stotysięczny ogół em igracji, w jeden połączył się za­
kon, to ja k  żadne wyłączne działanie skruszen ia wię­
zów niewoli, k tó ra  na  wszystkich źródłach narodo­
wego życia się rozsiadła, nic dopnie, ta k  też i ten 
zakon nowy jed n ą  falangą ty lko sił walczących być 
może; falangą, w inny sposób mogącą się zrekruto- 
wać, aniżeli przez spis jednostek  losowo z k ra ju  wy­
rzuconych; falangą, k tó ra  gdyby7 do monopolu usiło­
w ań w ydobycia z grobu ojczyzny dążyła, więcej zaiste 
szkody niż pożytku krajow i przyniesie. A  ci, któ­
rym  podwójnie przykro, że dla ojczyzny k tó rą  tak 
ukochali nic w yraźnego zrobić nie potrafią, i że sami 
osobiście, po ty lu  pracach dokonanych tak  mało sił

Monografja oddziałów powstańczych na Żmudzi.

IV.
Z ygm unt S ierak ow sk i (Dołęga).

(Dokończenie).
Przed  pochodem w K nebiaeh Dołęga zebrał radę 

wojenną. Zdecydowano pochód do K urlandji. Dołęga 
m iał swój odzew, k tó ry  półgębkiem  powtarzał, a była 
nim Libawa. Hasło zaś p rzykry ł zasłoną tajem nicy, 
ale m apa jeneralnego sztabu za Libaw ę zdradzała 
Połóngę i B ałtyk  z niefortunną szw edzką wyprawą. 
Jed en  ty lko  Laskow ski poważnem milczeniem zda­
w ał się przeczuwać solidarność owego przedsięw zię­
cia zę smutnem następstwem.

Żm udź zabezpieczona była w ew nątrz oddziałami: 
Jabłonow skiego, Pisarskiego, Lutkiew icza, M ałeckie­
go i k ilku  innych, nie lękał się więc Dołęga prze­
stąpić je j granic, bo skupienie sił Moskwy nie obe- 
szłoby się bez ich szkody. Przystąpiono więc do w y­
konania  przedsięwzięcia. L iczne siły, k tóre urosły już  
niem al do dwóch tysięcy, nasunęły myśl podzielenia 
w ojska na kolum ny. Jed n ą  z nich dowodziły sam Do­
łęga, drugą Kołyszko, trzecią zaś Mackiewicz. Ko­
lum ny owe dążyły w paraloili od siebie, za pun k t 
zbioru mając puszczę o milę od Birż. Ks. M ackie­
wicz robiąc koło, najw iększą miał przestrzeń do przeby­
cia, K ołyszko dążył wprost przez K upiszki i Birże: pochód 
zaś Dołęgi wyznaczony został przez m iasteczka i wsie 
p a ra fja lae : Subocz, Kum aje, Soły, Skopiszki, Pone- 
d e l, Poniem uń (pod rzeczką Niem enek) i Popiel, 
wieś kościelna kalw ińska.

Liczne siły powstańców zdw ajaly się sławą i gło- 
I śnem imieniem Dołęgi i ks. M ackiewicza. W idoczne 

niebezpieczeństwo groziło Moskalom, zam ierzali więc 
przy dobrej zręczności zniszczyć je całkowicie. O ko­
liczność się w ydarzyła. Dołęga nie spieszy dążyć do 
K urlandji. Powolnym marszem, ja k  arrnja zwycięzka 
postępują kolum ny, om ijając wązkie drożynki p a rty ­
zantów, a w stępując na szerokie gościńce do wsiów 
i m iasteczek. T ylko dla bezpieczeństwa, z b rak u  
sztućców i a rty lerji lokują się w pobliżu puszcz wiel­
kich. M oskwa w powiatach otrzym ała rozkaz nieata- 
lcowania Dołęgi i ty lko bronienia się w razie ataku. 
Z każdego m iasteczka widziano reiterujących się k il­
k a  kom panji M oskwy, częstokroć kłusem  i w niepo­
rządku. W zbudziło to energ ję  i pewność siebie w mło­
dym żołnierzu. Czekano nim się w ydarzy chwila ze­
staw ienia się z wrogiem. Zapał i ufność w wodza 
przeradzały  partyzantów  w niezwyciężony zastęp, gdzie 
każdy żołnierz bohaterem .

Znakom ity ów pochód, Sierakow ski zam ierzył 
uwiecznić w pamięci mieszkańców. W edług m arsz­
ru ty  o jeden marsz zawiadam iano jed n ą  z wyżej w y­
mienionych w si, gdzie proboszcz ogłaszał ludowi 
o przybyciu powstańców, zwoływał lud do kościoła 
na dzień naznaczony, zalecając zaopatrzenie wojska 
w niezbędne życiowo potrzeby. P rzybyw ają pow stań­
cy. Odgłos kościelnych dzwonów oświadainia okolicę
0 ich przybyciu. W ystępują księża odziani w szaty 
świąteczne z procesją, a za nimi czarnieje tłum wie­
śniaków. Zbliżyła się aw angarda, uklękli żołnierze
1 razem  z nimi Dołęga, trzym ający w  ręku  chorą­

giew swojego w ojska. Poświęcił kapłan chorągiew, 
błogosławił wodza i żegnał żołnierzy na śmierć szczy­
tną, śm ierć godną Polaka. Rzewny to był widok, pła­
kały  kobiety  i starcy, a dziatw a tu liła  się do łona 
m atek. W ich to sercach zasiew ały się nasiona przy­
szłości —  i z nich będą kiedyś Polacy, którzy nie za­
pomną walczyć! Procesja ze strażą honorową po­
wstańców w racała do kościoła, gdzie po k ró tk iej wo­
jenne j modlitwie zaintonowano Te Deuin. Ks. Peża, 
kapelan  oddziału był tłum aczem  dołęgowskich myśli, 
wstępował n a  ambonę i przem aw iał do zgrom adzo­
nych prostaczków. Dołęga zw ykle przed nabożeń­
stwem zbliżał się do ołtarza, całował jego  podnóże, 
a potem k lękając przed kapłanem , prosił o błogosła­
wieństwo dla swych zamiarów. N ie podlega w ątpli­
wości, iż tak  samo się sprawował w kościołach k a l­
w ińskich, gdzie pastor k reśląc mu krzyż n a  głowie, 
nam aszczał go niejako n a  posłańnika zbratan ia  Po­
laków nie w imię obrządku, lecz w imię Polsk i. Ra 
dowało się serce Dołęgi, a w yobraźnia stw arzała ol­
brzym ie kolizeum , jaśniejące laurow ym  wianem  zwy- 
cięztwa. W szystko się układało, ja k b y  dla przem iany 
w rażeń d la  poetycznego serca D ołęgi. W  przecho­
dzić przez Soły, w pobliżu pewnego dworu, dziatw a 
okolicznych włości zamyśliła uczcić Dolęgę. W  poło­
wie kw ietnia brakow ało jeszcze i kw iatów , za to w a­
zony ojcowskie i uzb ierany  ajer, w ystarczyły  dla 
uczty dziecięcej. U rocza dziatw a słała ową zieleninę 
pod stopy wodzowi, rozrzew nionem u ta k  niespodzia­
nym  widokiem.

U w aga jed n ak  Dołęgi zw racała się szczególniej
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m ają, n iech  sobie p rzypom ną, że n a ró d  k tó rego  ru ch y  
ty lom a w ięzam i sk rępow ane, n ie  m oże sobie now ych 
dodaw ać w  form ie u zn an ej z a s łu g i; a  zb u rzo n e  bu ­
d y n k i już n ie  is tn ie ją  i now e od fundam en tów  d ż w i- ,. 
gać  należy . M imo też  ty ch  w ięcej lub  m niej sz la­
ch e tn y ch  zachcianek ; m im o naszój w rażliw ości n a  p e ­
w ne hasła, co choćby  n a jn ie  w łaściw iej uży te , zaw sze 
obrońców  p rzy  sobie zg ro m ad zą ; m im o tych  rozry - 
w ań  w oli i u ła tw ień  k u  tem u  z naszój n a tu ry  w y p ły ­
w ających , p a trz m y  jak ie  są do d atn ie  rezu lta tu  do­
tychczasow ego  is tn ien ia  S to w arzy szeń : ta m , głód n a ­
k arm io n y ; ów dzie, p ra c a  zna leziona łub  w yw ołana; 
to  znow u, m o ra ln a  o tucha b ra te rsk ićm  zbliżeniem  n a  
tru d y  życ ia  d o d an a ; tam , ra n y  z ty siąca  b itew  obw ią­
z a n e , lub um ysł m łodzieńczy w  p rag n ie n iu  w iedzy  
i n a u k i ,  danem i m u  śro d k am i k o rzy s ta n ia  z św iatła  
Z a c h o d u , zaspoko jony ; tam  gdzie  głód n ie  ta k i  n a ­
p rzy k rzo n y , ja k aś  czy te ln ia  założona, lub in n y  środek  
zaspoko jen ia  w yższych  po trzeb  życ ia ludzk iego  do ­
sta rczony . O to w szystko, i n ie m a n ic w ięcej w  sferze 
faktów . G dzież są te  now e zasady , zrodzone silą ze­
tk n ię c ia  ty lu  dusz c ie rp iąc y ch , k u  jednem u słońcu 
zw róconych ; zasad y  co now ą silę dać m a ją  k ra jow i?  
G dzież są te  w ładze silne, k tó re  tysiącam i ludzi roz- 
p o rzą d a ją , i n a  te n  p u n k t gdzie zechcą rzuc ić  ich 
potrafią? G dzież są te  dzia łan ia  po lityczne, k tó rych - 
byśriiy sk u tk i u lgę p rzynoszące k ra jo w i w  jego to rtu - 
row ych  cierp ien iach  w idzieli?  G dzież jest ten  czło­
w iek  p y ta m , co p ro g ra m at ocalen ia o jczyzny  w  um yśle 
swoim s ta w ia , i z po tęgą p ro ro k a , tłum y  m a porw ać 
za  sobą, i p rą d  n ie p rz ep a rty  żadną  siłą z iem ską w y ­
wołać? G dzież je s t ten , coby  choć sam  w  sum ie­
n iu  sw ojem  ta k  czuł? mówię o p rog ram ac ie  p o l i t y ­
c z n y m ,  a  nie liczę m aniaków , an i ty c h , k tó rym  
w ięcej sobkow sk i c h a ra k te r  n iż  p rzek o n an ie  podsze­
p tu je : n ic  n ie  ro b ić , choć m ów ią: czekać. N ie m a 
ty c h  zasad , ty c h  w ładz, ty c h  działań , są  ty lko  le k k o ­
m yślne słow a, i te  słow a szkodzą. O ch , i ja k  szko­
dzą , co o w iele naszego p rzedm io tu  d o ty c z ę , n as tęp ­
n ie  w ykażę.

N ie m a — ale k ied y ś będą, i oto ja k i zw iązek  tych  
w ielk ich  rzeczy  z S tow arzyszen iam i w zajem nej po ­
m ocy. (D . c. n .)

S t o w a r z y s z e n i e  p o d a t k o w e .
(Dalszy ciąg zapisów wieczystych)

N r. 233 .— D  o W . K  a r o l a  K  r  ó 1 i k  o w  s k  i e g  o, 
S e k re ta rz a  S tow arzyszen ia  P odatkow ego .

Ł a s k  a  w  y  p  a n i e !
S tow arzyszen ie  P o d a tk o w e u tw orzone w sk u te k  

sz lachetnych  m yśli w aszy ch , n iesie  już owoce n a ro ­
dow ości polskiej za  g ran icą . N iech tćż i sz tu k a  pol­
sk a  w  sw ym  obręb ie  p rzyczyn i się do sk o ja rzen ia  
w szystk ich  odcien i n a  n iw ie pom ocy b ra te rsk ie j. W  tern 
ce lu  obow iązuję się w yp łacać corocznie fran k ó w  sto 
(fr. 100) do k a s y  T o w arzy stw a  w dw óch ra ta c h : 1-go 
p aź d z ie rn ik a  i 1-go k w ie tn ia . P o  mojój śm ierci za ­
pew nię testam en tem  zapis 2 ,000 fra n k , k ap ita łu , ab y  
w lane by ły  n a  w ieczysty  p ro cen t do głów nej K assy  
T ow arzystw a .

P roszę p rzy ją ć  przy tem  b ra te rsk ie  pozdrow ienie. 
P a ry ż  11 lu tego  1865 i\,  39 ru e  de G ren e lłe  St.

e r  m ain. A l b e r t  S o w i ń s k i .

KORRESPONDENCJE.
Z i l r i c h ,  20 lutego.

X  R ada Z w iązkow a w B ern ie  w zględem  polsk ich  
w ychodców  uchw aliła  n a s tęp u jące  postanow ien ia: 
1> W sp arc ie  jak ie  R ad a  Z w iązkow a ud z ie la ła  w y- 
chodcom  u s ta je  z końcom  m a rc a  d la  ty c h , co do 
S zw a jc a rji p rzy b y li p rze d  N ow ym  R okiem ; z końcem  
zaś m a ja  najpóźniej d la  tych , k tó rz y  po N ow ym  R o­
k u  do S zw ajc a rji p rzy b y li. 2) Je ż e li pom oc przez 
rz ą d y  k an to n a ln e  u d z ie la n a , p rze d  ty m  te rm in em  
w strzy m an ą  będzie , w ięc i d o d a tk i od zw iązku  po ­
chodzące upada ją . D ep a rtam e n t je d n a k  sp raw ied li­

l w ów czas g d y  
dą. 3) Z asiłk i 
do tąd  zw iązek , 
b ą  w ychodców  
w iędnie środk i

wości i po lic ji w  po jedynczych  w y p a d k a c h , w  k tó ­
ry ch  w zg lędy  ludzkości w ym agać tego  będą, upow a­
żn iony  zostaje  do u d z ie lan ia  zw iązkow ej pom ocy 

pom oce k an to n a ln e  trw ać  je szcze  bę- 
daw ane n a  podróż, p łacić będzie ja k  

4) Co do p rzec iążen ia  zn aczn ą  licz- 
n iek tó ry ch  kan tonów , zo s tan ą  odpo- 
przedsię  w zięte , o k tó ry ch  w cześnie 

w ładze  k an to n a ln e , d la  stosow ania się do n ich , za ­
w iadom ione będą. D ep a rtam e n t spraw iedliw ości i po­
lic ji w ezw any  został do po rob ien ia  w niosków  w kwe- 
stji w ychodców  co do stan o w isk a  S zw ajc a rji do państw  
sąsiedn ich  z k tó ry ch  n ie k tó re  ja k  np. B aw arja , przez 
siebie w y d a lan y ch  w ychodców , nap o w ro t przy jm ow ać 
niechcą. P rz y  zapow iedzianem  odsun ięciu  pom ocy 
rządow ej, liczb a  je d n a k  w ychodców  z k ażd y m  dniem  
w  S zw ajcarji pow iększa się. D . 15 lu tego p rzyby ło  
do m ias ta  F ra u en fe ld u  w  T u rg o w ji 38 now ych  w y­
chodców . D . 13 lutego do S zafhuzy  p rzy b y ło  17, do 
in nych  m iast codziennie p rzy b y w a ją  in te rn o w an i z A u- 
strji; z W łoch  tak że  znaczna liczba, będąca tam  w n a j­
w iększym  n ie d o s ta tk u , do S zw ajcarji p rzy b y ła  lub 
p rz y b y w a , a  i z S ax o n ji p rzy jeżd ża ją . Z  pow odu 
prześladow ań  ostatm pli p rzez  m oskw ę, i zapow iedzia­
nej b ra n k i-d o  w ojska, w ielu  m łodzieży w yszło , znów 
n a  em ig rac ję  i dążą do S zw a jc a rji, je d y n e g o  k ra ju ,  
g dz ie  się ja k ie j  tak ie j gościnności i pom ocy spodzie­
w ają . Z  pom iędzy  daw niej p rzy b y ły ch  n iew szyscy  
m ogli znaleść pom ieszczenie i p ra c ę , g d y ż  za ro b k u  
b ra k u je  n aw et m iejscow ym  ludziom , ta k  d la  gęstej b a r ­
dzo ludności j a k  i d la  sz u k an ia  tu ta j ch icha przez 
niem ców , k tó ry ch  w szędzie w  S zw ajca rji je s t pełno. 
T ru d n ie j będzie jeszcze o za robek  g d y  k ilk u se t no ­
w ych em igran tów  tu  przybędzie , a w szyscy  zostaw ie­
n i w łasnej ty lk o  pom ocy, śro d k i do niej w cześnie 
obm yślić po w in n i, żeby n ie w paść w o sta teczną n ę ­
dzę. N ajw ięk sza  oszczęność i dzielen ie się n ią  z ro ­
dakam i, p ierw szym  jest naszym  obow iązk iem , ta  o- 
szczędność sk ła d an a  w ustanow ionój K asie  O szczędno­
ści i udzie lana ja k o  pom oc b ra tn ia , m oże nic je d n e j 
ciężk iej n iedoli i ro zpaczy  zaradzić , id z ie  ty lk o  o to, 
żebyśm y n ie sk ąp ili się w  sk ła d k a c h , żebyśm y się 
sum iennie z n ich  u iszczali, a  p ierw sze trudności p rze ­
łam iem y;. spodziew ać się ta k ż e  należy , że i z k ra ju  
pom ogą , a  w ów czas będzie  m ożna środk i stanow czo 
za rad za jące  nęd zy  przedsięw ziąść . Ze je d n a k  dotąd  
n ie nauczy liśm y  się ak u ra tn o śc i i p łacen ie  do sk a r ­
bony  publicznej zaw sze je s t  n am  tru d n e , dow odzi 
pom iędzy  irinem i i ta  okoliczność, że ci k tó ry m  T o ­
w arzystw o W zajem nej P om ocy udzieliło  term inow ych  
pożyczek , n ie  zw rócili ich  jeszcze  do tąd  pomim o u- 
b ieg łego  te rm in u  do k a sy  C zy te ln i P o lsk ie j w Z iiri- 
chu, j a k  to by ło  postanow ione n a  ostatn ió j, rozw ią­
zu jącej sesji S tow arzyszen ia  W zajem n e j Pom ocy.

Z F ra n k fu r tu  nad  M enem , p rzy b y ł do Zii- 
1'ichu  zn an y  i w W arszaw ie  ten o rzy  sta  p. M ieczysław  
K am iń sk i i w ystępow ał n a  tu te jsze j scenie w  ope­
rach : W ilchelm  T ell, T ru b a d u r  i' U ugonoci. P ię k n y  
je g o  głos zw abił liczną bard zo  publiczność, pom im o 
te g o , że ce n y  m iejsc b y ły  ty m  razem  pow iększone. 
T o  pow iększen ie i różno n a d d a tk i obrócone b ęd ą  n a  
k o rzyść  b ied n y ch  P o lak ó w . N iew ierny j a k a  sum a 
z n ich  zeb ra ła  s i ę , lecz zaw sze jesteśm y  w dzięczni 
p. K am iń sk iem u  za tru d y  jak ich  się podjął i usługę 
ja k ą  w spó łrodakom  w yśw iadczył. C ena zw y k ła  m iejsc 
należała  do e n tre p re n e ra  tu te jszego  tea tru , w ięc i on 
dobrze w y szed ł, bo m iał w ięcej niż zw y k le  gości. 
D zisiaj m iał po jechać p. K am ińsk i do fet. G allen , d la  
d an ia  k o n ce rtu  n a  ko rzy ść  P o laków , lecz  słabość, 
k tó rą  już w czoraj n a  p rzed staw ien iu  H ugonotów  spo­
strzeg liśm y, zm usiła go do odroczen ia zam ierzonego 
koncertu .

Z  k ra in  sąsiadu jących  < z S zw ajcar ją  tak  z W łoch 
ja k  z N iem iec, donieść n a leży  o s z e r z ą c j  się p ro p a ­
gandz ie  za  zniesien iem  k a ry  śm ierci. Izb a  depu to ­
w anych  w irtem b erg sk a  w  S z tu tg a rd z io . 56  glosam i 
p rzeciw ko 27 iu , po św ietnem  p rzed staw ien iu  p ra ła ta  
z M eh rin g , zniosła k a rę  śm ierci. S zanow ny  p ra ła t

n a  lud . Z tam tąd  w yczek iw ał on czegoś, ty lk o  nie 
m ia ł je szc ze  śm iałości zag arn ąć  pod  sw ą  p raw ice  i z a ­
ćm ić n iebo  w szechw ładną czern iaw ą. P o jm u jem y  ile mu 
dodaw ało  o tuchy  n iespodziane sp raw ow anie  się ludu. 
P rz ec h o d ząc p a ra fję  skop iszską ,w  pow iecie jez io row sk im  
(now oaleksandrow sk im ), p ew n a wieś n a  w id o k  p ow stań ­
ców w y stą p iła  p rze d  p rog i sw ych dom ów  i od p a ­
stu szk a  do o jca  rodziny , u k lę k ła , ja k  n a  dane hasło 
i  za in tonow ała  p ie śń : B óg n aszą  ucieczką... U d erzo n y  
tom  D o łę g a , p rzy s tąp ił i rozm aw iał ze sta rszym i. 
S ta rcy  p ad a li m u do nóg i p y ta li k ie d y  ro zk a że  po­
w stać i b ić  się. Ł z a  się k rę c iła  w  oku  D ołęgi, od­
rze k ł, iż chw ila k ie d y  w szyscy  pó jdą  w k ró tce  n a d e j­
dzie, a  tym czasem  ro zk aza ł p rzynosić  do obozU kośy, 
za  k tó re  sow itą  ob iecał nagrodę. W  tym że czasie 
zdarzy ło  się, iż pew ien  obyw ate l z -o rg a n iz a c ji  sz la­
check iej odm ów ił p ien iędzy , pow iadając, iż jeszcze 
n ie  zeb ra ł. G d y  przynoszono  kosy , D o łędze zab rak ło  
narodow ych  p ien iędzy , p łacił w ięc fran cu zk ą  m onetą, 
p rzem aw ia jąc  do w łośc ian : ,,C how ajcie to złoto n a  
pam ią tk ę , p rzy p o m in ając  h ań b ę  sk ąp y ch  obyw ate li 
w aszy ch ."  K s. P eża  tłu m aczy ł to  po żm udźku . D o­
łęga k o ch a ł lud  i liczył n a  jogo  w spółdziałan ie . 
W  poufnych  rozm ow ach z k s . P eżą , radow ał się m o­
cno, iż  zn a laz ł w n im  pojm ującego  siłę n a ro d u  i n ie  
w ątp iącego  w  m ożność w yb ic ia  się bez żad n y ch  in ­
te rw en cji. W id zą c  z ja k im  zapałem  p rzy jm u je  lud  
sp ław ę  n a ro d o w ą , p rzem aw ia ł: „ a n i na chw ilę n ie  
w ątpię, że lu d  te n  pow stan ie i podźw ignić P o lsk ę ."

D o łęg a  pobłażliw ie n aw e t p a trz a ł n a  uchyb ien ia , 
a  n aw et n a  denuncjacje , chociaż te się rzad k o  z d a ­
rzały. K ład ąc  p rzew in ien ia  n a  k a rb  nieśw iadom ości,

lub  up rzedzen ia , a resztow anych  puszczał b ez k a rn ie , 
a  z tąd  żaden  w łościanin z je g o  ro zk azu  n ie  zg iną ł n a  
szubien icy . D obrocią  i łagodnością zam ierza ł w y zy ­
sk iw ać popraw ę. ■

Im  bardz ie j się zbliżali k u  K u rlan d ji, tern  w ię­
cej czuć się daw ała  n iep rzychy lność m ieszkańców . 
N iep rzy jazn i zniem czeli ka lw in i b irżań scy , za b y te k  
dyssyden tów  radziw iłłow skich , a potem  Ł o tysze  i N iem ­
cy, za p rzed a n i M oskwie, zd ra d za li n a  k ażd y m  k ro k u  
n ienaw iść  k u  w yzw olen iu  Polski. P rzew odn icy  w pro­
w adzali oddział w  trzęsaw iska  i b a g n a , a  Ł o ty sze  
opuszczali siedziby  i chow ali żyw ność p rzed  pow stań­
cam i. P ochód  pow stańców  oznaczał się pustkow iem . 
W sie  gdzie je s t  po trz y s tu  n a jm n ie j m ieszkańców  
opuszczały  dom ostw a, zostaw ia jąc k ilk a  bab  chro­
m ych, k tó re  n ie  zdo łały  um knąć. ^ W  obozie w szczy­
nało się pow oli n iezadow olen ie i gotow ość pow rócić 
w  ro dzinne  s trony . D y w ers ja  ow a m ia ła  cechę z a ­
borczą zaw sze ta k  n iem iłą  P olakom .

T ym czasem  M oskw a obserw ow ała p o ch o u O o łę g i 
i zg rom adza ła  siły . N ie tru d n o  jej było zbadać k ie ­
ru n e k  i p rzew idzieć  zam iary . Z grom adzonej M oskw y 
było  do trzech  przeszło  tysięcy , ja k k o lw ie k  ich ofi­
cjalne depesze podają  ty lk o  siedm  ko m p an ji pod do­
w ództw em  G aneck iego . Z aledw o k o lu m n a  K o łyszk i 
po łączy ła się z D ołęgą o m ilę za  B irżam i w  n iew ie l­
k im  Jasku, fo rpoczty  m oskiew skie rozpoczynały  już 
w stępną u ta rczk ę . N adszed ł tym czasem  m a jo r M erlin  
z a w a n g a rd ą  w liczbie dw óch kom pan ji p iecho ty . 
P ow stańcy  zaledw o się rozłoży li po m ęczącym  po ­
chodzić, M oskale ju ż  .by 1 i n a  k a rk u . K oły^zko  za s ła ­
n ia ł odw rót. W a lk a  dosyć, by ła  ożyw ioną, n ie  wie-.

dow iódł: że k a ra  śm ierci n ikogo  n ic  odstrasza , owszem  
w pływ a n a  lu d  szkodliw ie , uczucia  je g o  stęp ia , i ro ­
b i go ok ru tn y m . P ra w d y  w ypow iedziane w izb ie  
sz tu tg a rd sk ie j, p o tw ie rd za ją  się dośw iadczeniem  sk u t­
ków  ja k ie  m ord y  i ex e k u c je  n a  P o lak a ch  p rzez  M o­
sk a li do k o n y w an e sp ro w ad ziły  Z ro b iły  one z jednej 
stro n y  P o laków  z u p e łn ie ,o b o ję tn y m i n a  s trac h  p rzed  
śm ierc ią , zaostrzy ły  uczucia  i  zm n ie jszy ły  łagodność, 
k tó rą  się n a ró d  nasz  cechow ał; m oskali zaś zam ieni­
ły  n a  tłuszcze zezw ierzęconą, w ściekłością i dzikością 
przechodzący  w szelk ie g ran ic e  ludzk iego  ok ruc ieństw a. 
O sta tn ie  ex ek u c je  w W arszaw ie  i n a  prow incji, k tó re  
zda je się, że je szcze  od dwóch la t trw ającego  w iesza­
n ia  P o laków  n ie  zakończy ły , j a k  i postępow anie rz ą ­
du  n a  L itw ie , żyw ym  są togo dow odem . L ecz w ra ­
ca jąc  do uchw ały  sz tu d g ard sk ie j, zaszczy t izb ie  czy­
n iącej, w spom nieć nam  należy  i w n ioskodaw cę p. Be- 
chera, k tó ry  żniesien ie k a ry  śm ierci uw aża ja k o  kw e- 
stję  cyw ilizacji i m ora lnośc i, i tw ie rd z i: że zb rodn ie  
i m orderstw a w narodz ie  w y k o rz e n ić . się dad zą  ty l­
ko  przez lepszą  e d u k a c ją  ludu , n ig d y  zaś p rzez  ex e­
kucje .

T u r y n ,  18 lu tego .
(D ) D e p u ta c ja  od r a d y  m un icypalnej m ając  n a  

czele m arg rab ieg o  R orę  sy n d y k a  T u ry n u , w y jech a ła  
n ak o n iec  do F lo ren c ji d la  złożen ia kró low i ad resu ,
0 k tó ry m  od k ilk u  dn i bardzo  w iele w  m ieście mó­
w iono. A d res ten n ap isan y  z g o d n o śc ią , je s t w ięcej 
w y rzu tem  an iże li ak tem  p o k o ry  w zględem  tronu . —  
D la  tego  w łaśn ie  k ró l nie, w ie lk ą  m iał ochotę p rz y j­
m ow ać dep u tac ję  tu ry ń sk ą  , i p rzy jęcie  to  trz y  ra z y  
odk ładane in  było n ib y  z p rzy c zy n y  chw ilow ego nie- 
z d ro w ia , g d y  tym czasem  k ró l polow ał i daw ał ob ia­
d y , a o sta teczn ie  w yznaczono  dzień  do p rzy jęc ia  de- 
pu tacji. A d resa  podaw ane  królow i przez in n e  m uni- 
cyp ja  rów nie są n ie m iłe , bo to n  ich  ubo lew ający  
zda je  się b y ć  w y n u rzen iem  żalu , że k ró l zm uszony  
b y ł opuścić d aw ną stolicę ja k  g d y b y  z niej ucieka ł. 
D latego  dep u tac ja  n ie  m a c h a ra k te ru  szczerej zgody 
z rz ą d e m , bo ta k  k ró l ja k  i ca ła  k o n so r te r ja  m ini- 
s te rja ln a  chcie liby  w ięcej pokory , a  g łów nie zap arc ia  
się w szelk ie j so lidarności z m anifestacjam i, k tó re  p rzy ­
śp ieszy ły  w y jazd  k ró la  do F lo ren c ji.

W szyscy  są tu  n a  chw ilę za jęci sp raw ą p. M on- 
c a lv i , r e d a k to ra  p ism a hum orystycznego  „II so ldo ," 
k tó ry  um ieścił dow cipną k a ry k a tu rę  z pow odu b a lu  
30 styczn ia. R yc ina  p rzed staw ia  m in istrów  ta ń cz ą­
cych wesoło k a d ry la  w sali balow ej, k tó re j p o sad zk a  
u łożona z głów  tru p ic h  i z kości poleg łych  w  d . 21
1 22 w rześn ia . M a się ro z u m ie ć , że p ro k u ra to r  ja 
k ró lew sk a  skonfiskow ała ten  nu m er p is m a , a  re d a ­
k to r  w ezw any  pierw ej do k w estu ry , został nas tępn ie  
osadzonym  w  cy tadeli. In te rp e la c ja  w Izb ach  w ty m  
przedm iocie podn iesiona p rzez  depu tow anego  Broffe- 
rio , żadnego  nie odniosła  sk u tk u .

W czo ra j nareszc ie ośw iadczono p. M o n c a lv i, żć 
odzyska  c z a s o w o  w olność za  złożeniem  4000  f ra n ­
ków  k au c ji. P o łow a tej sum y m a być podobno po ­
liczoną n a  k a rę  za  obrazę m a jes ta tu  k ró lew sk iego , 
chociaż tu  w ięcej ob rażona  m iłość w łasn a  m in istrów , 
p rag n ący ch  osobistej zem ście nadać  pozór sp raw ie­
dliw ości.

- C zy  n ie lep ie j b y łoby  żeby  m in istrow ie p rzesta li 
spe łn iać  fu n k c je  k a ra b in ie ró w  k ró lew sk ich  , a za ję li 
się chociażby  w ynalezien iem  p rac y  rzem ieśln ikom  za­
g rożonym  w ielkim  n ied o sta tk iem , bo p rzen iesien ie  sto ­
licy  n araz iło  w iele in teresów , a z tąd  z n a cz n a  liczba 
robo tn ików  p racu jący ch  p rzed tem  w fa b ry k a c h  i w ar­
sz ta tach  rzem ieśln iczych , zostaje dziś bez zajęcia; co 
dzień  też m ożna sp o tk ać  n a  u licach  T u ry n u  g ro m a­
dy  w yrobn ików  pozbaw ionych  pracy .

T ry b u n a ł w M ondovi osądził zaocznie b isk u p a  
G hilla rd i, sk azu jąc  go n a  trz y  m iesiące w ięzien ia za  
ogłoszenie en cy k lik i pap iezkiej bez upow ażn ien ia  rz ą ­
du. W y ro k  pow yższy  nie m a żadnego  zw iązk u  z za ­
chow aniem  się rzą d u  w zględem  en c y k lik i, bo  k ro i 
już podpisał e x e q u a tu r  p rzy c h y la ją c  się do w n io sk u  
m in is tra  w y zn ań  i spraw iedliw ości. N ależa ło b y  po-

dziano  je d n a k  z k im  m ają  do czyn ien ia, w ięc K oły- 
szko cofnął się z owego la sk u  k u  w ielkiej puszczy, 
gdzie D ołęga czeka ł p rzygo tow any  do w alnej b itw y. 
M oskale kończąc rzecz n a  w stępnej u ta rc zc e  cofnęli 
się k u  w si M adejkom , o dw ie w io rsty  od pozycji 
ob ran e j p rzez D ołęgę. T u  m ia ły  się zg rom adzić 
w szystk ie siły M oskw y. P ow stańcy  za ję li k raw ędź  
la su  i w  szy k u  bojow ym  przeczekali do nocy. W e- 
d e ty  i p laców ki obydw óch w o jsk  s ta ły  o k ilk a se t 
k ro k ó w  od sieb ie . W idzie li się w zajem , lecz s ta li 
w m ilczeniu. Z  p la n u  D ołęgi w ypadało  w  ty c h  s tro ­
nach  stoczyć w aln ą  bitw ę, bo u n ik n ą ć  je j  było nie- 
podobnem . K s. M ackiew icz n ie  p rzy b y w ał a  żo łn ie­
rze D ołęgi by li zm ęczeni i g łodni. O d dw óch niem al 
d n i n ie  m ieli nic, prócz ch ich a  i  trochę go rza łk i. F o r ­
sow ny pochód i szy k  bojow y nad w ątlił siły. P o  no ­
cnym  w yp o czy n k u  bojow e lin jie  za ję ły  napow ró t sw e 
stanow iska. C zekano  do dziesiątej godziny  rano , lecz 
napróżno . D o łęga w  zam iarze  zna lezien ia  dogodn ie j­
szej pozycji, ro zk a za ł opuścić s tan o w isk a  i posc iągac 
placów ki. N ie uszło to  baczności n iep rzy jac ió ł. P oszli 
pogonią w  nadz ie i z d y b a n ia  n iep rzygo tow anych . W  g ę ­
stej puszczy w  pobliżu  c h a tk i le śn ik a , pow stańcy  za­
ję li k raw ęd ź  la su  od b rz e g u  niew ielk iej po lany . Z za­
p iłe m  oczekiw ano n a  w roga. W y śm ie n ita  o b ronna  
pozycja zd w a ja ła , odw agę i  ro k o w ała  n iech y b n e  zw y- 
eięztw o. W  k ilk an aśc ie  m in u t po roz lo k o w an iu  się 
pow stańców  p rzy b y w a  M oskw a, R ozpoczęły  się s trza ­
ły, a l e .a ta k  n ie p rz y jac ie la  zam ierzał ty lko  w ybadać  
stanow isko pow stańców . Z a  strze lcam i i s ta ły  w  odw o­
dzie, ko lum ny  kosyn ie rów , do k tó ry ch  p rze d  b itw ą 
p rzem ów ił D o łęg a : „ n a  w as dziś kołćj, żebyście ty łk u
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chwalić, że rząd zostawia polną swobodę w ogłasza­
niu nawet wstecznych zasad, gdyby chciał taką wol­
nością obdarzyć i prasę libex-alną. Ale na nieszczę­
ście tak  nie jest bo dzienniki niezależna ciągłym sc- 
kwestrom ulegają.

Rozgłoszono tu wiadomość o prorogacji parlamen­
tu, który miałby się przenieść do Florencji i tam pro­
wadzić dalej swe prace, aż do miesiąca lipca. Zda­
wało się to prawdopodobnem ze względu, że rząd nie 
miałby dosyć czasu, żeby przygotować nowe wybory, 
które w kilka tygodni po rozwiązaniu Izb nastąpićby 
miały, ale dzienniki urzędowe zaprzeczają temu sta­
nowczo.

Izba deputowanych coraz więcej się wyludnia, 
zaledwie tylu jest członków ilu koniecznie potrzeba 
do przeprowadzenia jakiejkolwiek ustawy. P o , za­
twierdzeniu władzy przez ministrów żądanej do ogła­
szania pewnych praw w zakresie administracji, przy­
stąpiono teraz do obrad nad unifikacją prawodawczą 
i zastosowaniem kodeksu cywilnego , w calem pań­
stwie.

P. Carnbrai Digny, syn inżeniera francuzkiego 
został mianowany gonfalonjerem Florencji. Jestto 
najpierwszy urząd w mieście i znaczy toż samo co 
urząd syndyka. Nazwa gonfalpnjera pozostała jesz­
cze z Czasów kiedy Toskanja była pod panowaniem 
Longobardów, którzy tak nazywali swoich chorążych 
od wyrazu g u n d - f a n o ,  co znaczyło chorągiew. No- 
wy gonfalonjer wydał odezwę przyjmując urząd , ale 
nie zdaje się, żeby p. Carnbrai Digny nabył wielkiej 
popularności gdyż dotąd znanym był ze swej przy­
chylności dla Paolotfow.

/  /  C r u x e l l a ,  15 lutego 1865.
JO<~\ Szanownej Redakcji dziennika „Ojczyzna1* !).

Panie Redaktorze!
„Dz. W arsz.“ organ urzędowy rządu zaborczego 

i morderczego Polski, w nrze z dnia 10 lutego, po­
wtarza relację umieszczoną w ,,O jczyźnie/1 o obcho­
dzie w Bruxeili rocznicy powstania narodowego d. 22 
stycznia 1865 roku; a z te j.o k a z ji „Dz. Warsz/* 
czyni wyskok na wszystkich Żydów w Polsce. Prze­
chrzta Lewestamm, renegat Niewiarowski i Moskal 
Pawliszezew, pojąć nie jjnogą, żeby Lubliner Zyd 
z urodzenia i z religji a Polak z serca i z duszy, 
mógł się zajmować urządzeniem nabożeństwa w koś­
ciele katolickim, w celu uczczenia pamiątki powsta­
nia narodowego, przeciw panowaniu najezdniczemu.

Będąc osiadłym tutaj w Bruxeili od 33 lat, a ma­
jąc stosunki polityczne z Belgami przyjaciółmi spra­
wy polskiej, uważałem za obowiązek patrjotyczny, 
zająć się wykonaniem projektu udecydowanego przez 
ogół tutejszej emigracji polskiej, aby obchód publicz­
ny powstania narodowego miał miejsce w asystencji 
obywateli Belgów.

Nie chcąc się ograniczyć jedynie na nabożeń­
stwie, proponowałem rodakom , aby ksiądz kapucyn 
nazwiskiem Renee, sławny kaznodzieja, miał kazanie 
polityczno-religijne, któremu dostarczyłem główniej­
sze ukazy zbrodniozeWieszatiela Murawjewa i Berga 
łupieżcy. W  obec ambasady moskiewskiej ks. kapu­
cyn silnie potępił z ambony dzikie okropności rządu 
moskiewskiego.

Postąpiłem na ziemi tułactwa tak, jak  młodzież 
żydowska postąpiła w Warszawie w roku 1861 dając 
dowód, że różnica religji, nie jest żadną przeszkodą 
do połączenia się Żydów z Polakami w jeden naród, 
do jednych celów niepodległości dążący.

Z powodu mego działania patrjotycznego na ob-' 
cyznie, organ rządu moskiewskiego w Warszawie, 
uczynił wyskok nienawistny na całą ludność ży­
dowską w Polsce! Organ moskiewski użala się: że 
miasteczka polskie są już zupełnie żydowskięmi; „że

‘) Postanowiliśmy z pismami podobnemi ja k  „Dziennik “W ar­
szaw ski" polemiki nie prowadzić. Polem ika je s t  możliwą i uży­
teczną tylko wówczas, jeżeli polem izujący stują na gruncie do- 
brćj wiary, tej Dziennik nie m a i mieć nie może. D la p. L u ­
blinem wyjątkowo odstąpiliśm y od naszego postanowienia przez 
wzgląd n a  przedm iot przez niego poruszony. (1*. U.)

nie oddali strzelców Moskalom/* Owoż te kolumny 
miały być dziś użyte do połowicznego ataku. Kiedy 
się Moskwa waha, z lewego skrzydła występuje Ko- 
łyszko, z prawego zaś mężny Paweł. Wiwulski, do­
wódca kosynierów siódmego bątaljońu. Z okrzykiem 
naprzód .wiara! wysuwały się kosy z gęstej puszczy 
i zaświeciły Moskalom haniebną blizną. Stchórzyła 
MoskWa, cofnęła się i z zabudowań leśnika raziła 
strzałami i slala trupa. Kołyszko wparty w boki, 
a Wiwulski z ciągłym okrzykiem hura! szli mężnie 
Ha czele. Kosyniery za, nimi. Dołęga widząc straty 
i niemożebność zdobycia stanowiska nieprzyjaciół 
rozkazał cofnąć się i zająć dawniejsze miejsca. W ten­
czas dopiero, po przeminięciu niebezpieczeństwa Mo­
skale rzucili się z całą energją na bagnety ku linii 
powstańców. W alka była zapamiętałą. \Y przeciągu 
minut pięciu, Moskwa zdobyła stanowiska strzelców 
i zmusiła cofnąć się o kilkadziesiąt kroków. Po­
wstańcy zepchnięci na rów, z za okopów; bronili się 
Wyśmienicie. Trupów moskiewskich nasłano na podo­
bieństwo pagórków. Bojowe linje zbliżyły się na 
uroków dwadzieścia. Moskale posiłkowani ciągle 
rezerwami , parli z całą natarczywością gwałto­
wnej odwagi. Trwało to godzin kilka. Przed nocą 
przerzedzone strzały powstańców były cófaz słab­
sze i bozwątpienia wkrótce osłabłyby zupełnie. Noc 
^Upadła i pbu stronom zwiastowała pożądany Spokój. 
Moskwa cofnęła się, odkładając na jutro pogoń i zwy- 
Gęztwo. Major Antoniewicz i 40 innych zginęli po j 
bohatersku. Kilkunastu było ciężko rannych, między j 
btnytni i mężny młodzieniec-poeta Paweł Wiwulski. i  
dttf najdotkliwszą blizną dla wojska, była’ rana Do- I

na 30 osób rodzących się w Warszawie 20 jest Ż y­
dów, a 10 tylko chrześcian.*1 Izraelici w Polsce spo­
dziewam się dobrze rozważą tę tendencję nieprzyja­
zną, którą względem nich zachowuje organ urzędowy 
moskiewski! Najemni zwolennicy najazdu, radziby 
wypędzić z Polski całą ludność żydowską osiadłą od 
ośmiu wieków, a znajdują bardzo natnralnem, żeby 
rasa moskiewska rozlała się po całym kraju polskim, 
w celu popełnienia mordów, pożogi, łupieżtwą, w celu 
wytępienia Polaków Słowian, tak jak  w X II wieku 
kniaziowie moskiewsko-suzdalscy zburzyli słowiań­
skie miasto Kijów, a o którem mają Moskale śmia­
łość twierdzić, że był koojebką Moskwy!!

„D z. W arsz /1 utyskuje, że naród Polski nie chce 
przyjąć panslawizmu z carem lub Moskwą na czele, 
a zapomina, że w żyłach Moskwy nie płynie krew 
słowiańska, lecz jakaś mieszana czuchońsko-turańska, 
mongolsko-tatarska, która się szczególniej wyraża w ich 
działaniach do zagłady i zaboru narodów skierowa­
nych. Słowianin gwałtem nie asymiluje narodów, nie 
niszczy, jak  to robią ci nowocześni Hunnowie, sta­
nowiący zakałę całego rodzaju ludzkiego, a co im 
nie dozwoli pozyskać dla siebie ani Polaków ani Ży­
dów. Solą jest im w oku połączony) się Żydów z Po­
lakami w jeden braterski naród i pragnęliby ich ro­
zerwać strasząc, że Polska żydoszczy się. Nie Pol­
ska się żydoszczy, jak  twierdzi chytrze ,,Dz. Warsz.** 
lecz Żydzi również ja k  Polacy chrześcianie żywią 
nienawiść ku rządowi moskiewskiemu, jako wspólne­
mu ciemięzcy.

„Dz. W arsz/* mówiąc o mnie wspomina artykuł 
umieszczony w nrze z 4 listopada r. z. przez arcy 
znanego cenzora Zyda Tugendholda, który myślał, że 
mnie boleśnie dotknie, opisując jakoby moje młode 
miłostki w Warszawie na ulicy Rybaki. Zapewne 
wie dobrze „Dziennik Warsz.,** że na początku G ru­
dnia r. z. rozesłałem do Polski odpowiedź na ten ar­
tykuł cenzora Tugendholda, której dla tego tylko 
nie drukowałem, że miałem wzgląd na osobę, mają­
cą smutny zaszczyt być powinowatą Tugendholda 
wzgardzonego tak  przez chrześcian jako i żydów.

Cenzor Tugendhold odebrał również moją pi­
śmienną odpowiedź; daję mu pozwolenie wydruko­
wania jej w organie rządu moskiewskiego, którego, 
był zawsze płatnym służalcem. /

Ozeasz Ludwik L u b 1 i n e r. /

DRUG IE SPRAW O ZDANIE
Towarzystwa pod nazwą:,

„OzieJo K a t o l i c y z m u  w  P o l s c e .11
(Dokończenie, patrz  N r 14).

Co do studentów Polaków, trzeba się było nam 
postarać o pomoc trwalszą na dłuższy przeciąg czasu. 
W rzeczy samej tu już nie idzie tylko o kilka mie­
sięcy -wprawy i nauki, trzeba tu zapewne dwa, trzy 
lub cztery lata nauki, by dać możność tym młodym 
ludziom otrzymać stopnie, i poświęcić się następnie 
swobodnie swemu powołaniu, do którego się gotowali 
w uniwersytetach polskich. Trzeba nam było, szcze­
gólniej dla studentów medycyny, czynić wydatki 
stosunkowo znaćzno, mimo szlachetnych ofiar uczy 
nionych w instrumentach chirurgicznych i książkach 
przez p. Charriere, sławnego fabrykanta narzędzi, 
i przez główniejszych wydawców dzieł lekarskich.

Po upływie pewnego przeciągu czasu, spostrze­
gliśmy że nasze zwykłe zasoby stały się nie Wystar­
czające; by dostarczyć każdemu studentowi najnie­
zbędniejszych książek początkowych.

Powzięliśmy wtedy myśl, udać się-*wprost do mi- 
nistra, który pięć miesięcy temu, udzielił pozwolenie 
na bezpłatne wejście, na wykłady, wszystkim studen­
tom Połakom.

Dyrektor główny Dzieła katolicyzmu dopełnia tu 
tylko słusznego obowiązku wdzięczności mówiąc, że 
doznał od p. Duruy, ministra oświecenia, przyjęcia 
najłaskawszego, z oświadczeniem wszelkiej gotowości 
wspierać usiłowania Dzieła katolicyzmu, dla zaopa­

łęgi. Raniony w krzyż lubo nie śmiertelnie, tejże 
nocy (z 21 na 22 kwietnia) zamierzał opuścić od­
dział. Znużony boleścią usiadł na murawie przy tlc- 
jącem ognisku, podczas gdy mu opatrywano ranę 
kazał przywołać do siebie kosynierów po dwóch 
z bataljonu. W rzewnych wyrazach dziękował im za 
męztwo, zalecił posłuszeństwo Laskowskiemu i obie­
cał im niechybny swój powrót. Wskazywał na ranę
i pocieszał ich, iż nie była zbyt ciężką.

Laskowski przez noc całą zgromadzał rozbitków, 
tymczasem przybył ks. Mackiewicz z trzecią kolumną. 
Nad rankiem wspólnie wyruszyli w pochód. Szli go­
dzin kilka, a w południc stanęli na odpoczynek; ale 
Moskwa tropiła ich ślady i wpadła niespodzianie. Za­
ledwie zdołano naprędce się uszykować. Na wstępie 
oddano cały obóz i bagaże zdobyte pod Rogowein. 
Moskale atakowali z energją zwycięzców, a powstań­
cy gromadnie i bez ładu cofali się. Nadaremne były 
wysilenia ks. Mackiewicza do użycia kosynierów. Nie 
poszli za przykładem męztwa, bo widząc ucieczkę 
bataljonów Dołęgi, wyziębili resztę ducha i ratowali 
swe życie.

Potyczki birżańskie odbywały się od 20 do 23 
kwietnia. Klęska sobotnia zmusiła Laskowskiego z kil­
kuset ocalałymi rozb itkam i, cofnąć się na Żm udź do 
poniewiezkiego powiatu.

Trudno było Moskwie odnieść bardziej.znakomi­
te zwyeięztwo. Nie samym tylko sobie to zawdzię­
czają. W  przyjaznej i swojskiej okolicy, żołnierz nasz 
byłby pewniejszy siebie, a nieprzyjacielowi brako­
wałoby denuncjacji. Zresztą okoliczni baronowie 
niemieccy dostarczyli Moskwie dwustu nadwornych

trzenia studentów Polaków w książki, bez których 
nie mogliby korzystać z naszych wyższych wykładów 
naukowych. Dzięki temu szlachetnemu poparciu, bę­
dziemy mogli użyć na zaradzenie innym potrzebom 
i cierpieniom fundusze, które trzebaby było poświęcić 
na za kupno książek.

Mówiliśmy o wydatkach naszych, słuszną jest 
rzeczą wspomnieć tu także o naszych dochodach.

Od 15 października do 31 grudnia 1864, doszły
one do l i c z b y ...................... . . . fr. 15,435 c. 90
Od 1 stycznia do dziś dnia uczyniły „ 7,825 >, 50
W tej liczbie mieści się przesłane kilka 
dni temu przez biskupa strasburgskiego 
4000 fr. pochodzące ze składki uczy­
nionej w jego djecezji w drugą nie­
dzielę adwentu.

Suma ogólna fr. 23,261 c. 40 
Pozostaje w kasie fr. 4,898.

W  najbardziej wzruszające rysy ludzkości i współ­
czucia obfituje nasza korespondencja, dostarczająca 
nam codzień chleba powszedniego dla naszych dro­
gich protegowanych. Możnaby i nateraz przytoczyć 
wielką liczbę przykładów, lecz potrzeba trzymania 
się w zakresie sprawozdania, zmusza nas do uczynie­
nia wyboru.

Jużeśmy dali wiadomość o liście biskupa de Saint- 
Brieuc, przyjmującego na siebie rolę pośrednika wzglę­
dem jednego z kapłanów swojej djecezji, który nam 
przesłał całą swą oszczędność, wynoszącą 500 franków, 
ze szczególnym warunkiem by imię jego zostało ukryte. 
W ola skromnego i szlachetnego dawcy została usza­
nowaną przez jego godnego biskupa, i my tylko tyle 
wiemy, że ten czyn zaparcia się siebie, miał miejsce 
w try starej Bretanji, co zawsze się znajduje gotową 
odpowiedzieć wezwaniom wiary i miłosierdzia.

Później wspomnieć tu  należy o pensji Urszulinek 
w djecezji Lille, gdzie nauczycielki i wychowanice 
współubiegały się w gorliwości, przyjść z pomocą 
biednym Polakom. Zakonnice ofiarowały się z goto­
wością przyjęcia obpwiązku wychowania bezpłatnie 
dwóch dziewic polskich; wychowanice urządziły mię­
dzy sobą loterję, dochód z której był nam przesłany 
w wilję nowego roku. Te kochane dzieci pozbawiły 
się dobrowolnie desseru i owoców które im dawano, 
przeznaczając je  na sprzedaż, by prędzej przyjść z po­
mocą nędzy emigracji.

Gdzieindziej w djecezji Troyes, tenże sam pro­
boszcz wiejski który nam nadesłał koszule przy po­
czątku listopada, sprzedał łóżko z pościelą i otrzy­
maną sumę nam nadesłał, obiecując więcej coś zdzia­
łać na przyszłość, skoro tylko mu możność dozwoli. 
Dwa klasztory W izytek przesłały nam także swe 
szlachetne datki.

Armja i marynarka, w osobach swych najznako­
mitszych przedstawicieli, sympatyzują z tym prądem 
miłosierdzia Wy wołanym przez nieszczęścia Polski, 
a który odtąd stanowić będzie część najchlubniejszych 
podań Francji.

Ten ogół czynów daje nam pewność powodzenia 
Dzieła przez nas przedsięwziętego. Opatrzność tego 
chciała, ponieważ natchnąwszy to dzieło, raczy je pod­
trzymywać, rozszerzać i błogosławić. Francja jest za 
niem, i daje mu sposoby czynienia dobrego, w celach 
którego się urządziło. Przyszłość więc Dzieła powie­
rzamy z ufnością, rozumnemu miłosierdziu naszych 
współziomków, jako też temu który jeszcze więcej 
niż ludzie współczuje z przejściami i prześladowania­
mi ludu uciśnionego.

A wiedzieć należy, i my zakończymy tą myślą 
dodającą odwagi, że ulżenie okropnym cierpieniom 
Polaków z nowej emigracji, nie jest jedynym  celem 
naszych usiłowań, choć wprawdzie i to już byłoby 
dosyć, wesprzeć tylu braci cierpiących, lecz prócz 
wypadku bezpośredniego i najbliższego prac naszych, 
jest jeszcze inny, drugi z nich skutek, który choć 
pośredni, niemniej jest znaczny.

To co tu czynimy dla dzieci biednej Polski, wia­
domo jest tam pod osmuconemi dachami Warszawy

strzelców i leśniczych, którzy celnością strzału i zna­
jomością miejscowości, zadawali powstańcom śmier­
telne ciosy. Dla tegoż ja k  nigdy, powstańców zginęło 
pięćdziesiąt kilku i tyluż rannych, a rany od grand- 
kulek sprowadzały nieznośne męczarnie.

Nazajutrz po klęsce sobotniej, Dołęga już był 
jeńcem. Z piątku na sobotę opuścił oddział i udał się 
do dworu obywatela KośCiołkowskiego. Towarzyszył 
mu Kołyszko i kilku innych poufnych przyjaciół. 
Niewytłumaczone roztargnienie w obec snujących się 
podjazdów Moskwy sprawiło, iż bez żadnej niemal 
straży, rozlokowali się wszyscy na nocleg w o dworku. 
Minęło godzin kilka i Moskwa zapukała do drzwi. 
Z uśmiechem na twarzy i z sercem pełnem rezygna­
cji, ranny Sierakowski z łóżka powitał gości. Aresz­
towano wszystkich. Nazajutrz pod eskortą ruszyli 
w podróż. Przybywając w pobliże miejscowości gdzie 
Laskowski i ks. Mackiewicz mieli potyczkę, Moskale 
spostrzegli kilku chłopków powstańców, życzących 
złożyć broń. Oficer eskortujący przemówił do Dołęgi: 
„Patrzcie, ilu nieszczęśliwych z pańskiej przyczyny/* 
„To nie są nieszczęśliwi, odrzekł Sierakowski, lecz 
litewskie nasiona, z których w przyszłości rozkwitnie 
biały kwiat (biełyje cwiety)/* .Moskale ciekawie się 
wywiady wali o zamiarach wojennych Sierakowskiego 
i Kolyszki. Miedzy innemi powiedział Sierakowski: 
„W e dwa tygodnie miałem dwa tysiące żołnierza, 
a za dwa miesiące miałbym dziesięć tysięcy litew­
skiej armji/*

W czerwcu w W ilnie Sierakowski i Kołyszko 
zostali powieszeni z rozkazu Murawjewa.
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i W ilna, na błoniach wprzód tak  bogatych a dziś 
spustoszonych L itw y i W ołynia; wieść o tem  dale] 
się jeszcze rozchodzi, aż za U ral, aż do zabijającej 
Syberji, gdzie przeszło 100,000 Polaków cierpią za 
swe poświęcenie dla ojczyzny i ich przyw iązanie do 
kościoła katolickiego; wiedzą tam o tern i błogosławią 
nasze usiłowania. M atki pozbawione swych synów, 
młode niew iasty rozdzielone od swych mężów, bracia 
oderw ani od braci przez w ygnanie wiedzą, że miło­
sierdzie katolickie nie nuży się słuchaniem  o n ie­
szczęściach Polski i w szystkiego próbowaniem  aby 
im zaradzić. T a k  więc nietylkośm y u nas posilili 
zgłodniałych, lecz osuszamy łzy i podtrzym ujem y du­
cha wdów i sierot o pięćset lub o tysiąc mil od Francji.

Niech więc m odły tych uciśnionych tak potężne 
przed Bogiem, sprowadzą błogosławieństwo n a  nasze 
Dzieło; poświęcenie i zapobiegliwość na tych którzy 
się niein zajm ują; natchnienie gorliwości i m iłosier­
dzia na tych którzy  je  wspierają; wsparcie, ulgę i po ­
cieszenie na nieszczęśliwych, którzy nadal będą przed­
miotem jego zajęcia.

A d o l f  P e r r a u d ,  z zakonu Oratorjanów, 
D yrek to r jeneralny  Dzieła katolicyzm u w Polsce,

11, rue du Regard.
S k ł a d  R a d y  ,,D z i e ł a " .

Prezydujący , Mr. d e  S e g u r ,  p rała t domu papiezkiego, 
kanonik  le j klasy kapitu ły  cesarskiej w St. Denis.

W ice-prezydenci:
Ks. D c g u e r r y ,  proboszcz par. kościoła ś. M agdaleny. 
O. P e t e t o t ,  superjor jen era ln y  O ratorjanów .
H r. M o n t a l e m b e r t ,  z akadem ji franc.
M. C o r m e d e t ,  radca stanu.

D yrek to r główny, A d o l f  P e r r a u d ,  z zak. O rator.
S ek re ta rze: V r i g n a u l t  i L. d e  W a z i e r s .

O dezw y i przesyłki wsparć, do Dzieła katolicyzm u 
w Polsce, m ają być adresow ane do Ad. P erraud , dy- 

, rek to ra  jeneralnego , 11, rue  du Regard.

P O L S K L A .
—  Znowuż o kilku m orderstw ach przez C ara popeł­

nionych w Polsce, mam y dzisiaj wiadomości. D nia 
17 lutego na stoku cytadelli w W arszaw ie o godzinie 
lOój rano, powieszony został w ielkiej duszy młodzie­
niec A l e k s a n d e r  W a s z k o w s k i  ostatni naczelnik 
m iasta W arszaw y i E m a n u e l  S z a f a r c z y k  miesz­
czan in , oficer żandarm erji narodowej w W arszawie; 
23 zaś stycznia r. b. we wsi Bajki w powiecie B iało­
stockim  powieszony został J a n  S w i ę t o r z e c k i . —  
„D zienn ik  W arszaw sk i" drukuje  w yroki, w których 
czytam y, że A leksander W aszkow ski miał lat 24, był 
synem  urzędnika w arszaw skiego rządu gubernial- 
nego, kształcił się w uniw ersytecie pe tersbu rgsk im , 
z P etersburga przybył do W arszaw y w 1862 r. i wszedł 
do organizacji narodowej. W organizacji pełnił ko­
lejno obowiązki dziesiętnika, setnika, ajenta, pomoc­
n ik a  i naczelnika jednego z wydziałów m. W arsza­
wy, nakoniec naczelnika miasta. Dalój tenże w yrok 
m ów i: że spraw ując urząd a jen ta , zabrane z sekcji 
m ierniczej kom isji rządowej sk a rb u , 52 m apy topo­
graficzne rozesłał do oddziałów powstańczych; że ja ­
ko naczelnik  jednego z oddziałów W arszawy, zabrał 
z kom isji skarbu  3 i pól m iljona rubli srebrem , k tó­
re  oddał pod rozporządzenie rządu narodowego, że 
w ydaw ał proklam acje i p lakaty , ja k o  naczelnik m ia­
sta i że wreszcie usiłował uciec z cytadelli. Ju ż  z sa­
mego wyliczenia głównych punktów  czynnności W asz- 
kowskiego, k tóre w yrok stara  się doborem bru ta lnych  
w yrazów  określić, widoczna jest że W aszkow ski był 
jednym  z najużyteczniejszych ludzi w powstaniu. Z a­
cność jego sta ra  się tenże niepraw ny najezdników  w y­
rok  zaćmić i zakwestjonować przez rzucenia podej­
rzenia, że z zabranych pieniędzy W szkow ski d la  sie­
bie zatrzym ał przeszło 20 tysięcy rubli. Je s t to na j­
nikczem niejsza, godna cara i jege sług potw arz, k tó­
rą, sądzą że postać m ęczennika zochydzą. W iadom o 
nam  dobrze, że W aszkow ski by ł w zupełnój biedzie 
a  naw et w nędzy ; w ostatnich czasach nie miał 
naw et pieniędzy na życie. W  grudniu  r. z. chciał 
opuścić W arszawę, ale nie miał za co wyjechać i pi­
sał o niemożności w yjazdu dla b rak u  funduszów do 
swoich przyjaciół za granicę. W  krotce potem był 
aresztow any. Był to człowiek niezłomnego charak te­
ru , k tó ry  do ostatka w ytrw ał na  swojem stanowisku.

W  w yroku na  S z a f a r c z y k a ,  o którym  niema- 
jny bliższych wiadomości, czytamy: źe się ukryw ał 
pod nazwiskiem  Kainińskiego, że w organizacji źan- 
darm erji warszaw skiej (która była po raz pierw szy 
zorganizow aną w końcu m. czerwca i w lipcu 1863 r.) 
był oficerem, a potem naczelnikiem  osobnego oddzia­
łu  i że kierow ał w yrokam i śmierci (w ydanem i przez 
trybunał rew olucyjny) na zdrajców  i szpiegów: na  Z y ­
gm unta W ielopolskiego (który  nie by ł w ykonany) na 
T repow a, R o tk ircha , na urzędników  D ąbrow skiego 
i Żukow skiego, policjanta Galińskiego, dwóch staro- 
zakonnych dostawiających prow iant w wojsku. D a­
lój powiada tenże M oskiewski w yrok, że Szafarczyk 
w ydaw ał rozporządzenia co do zabójstwa oficera na- 
rodowćj żandarm erji Rafałowicza, podejrzanego jakoby 
o zdradę, i że usiłował zabić wielce zasłużonego w po­
w staniu naczelnika narodowej policji w  W arszaw ie 
Ja n a  K arłow icza dla powodów osobistego niezadowo­
len ia , o czem m ając ty lko  z carskiego w yroku w ia­
domość, wątpić musimy. Dalej wyrok pow iada: że 
Szafarczyk przebierał narodowych żandarm ów w m un­
dury  policji moskiewskiój i wysyłał ich tak  na  ulice, 
że usiłował podpalić skład m oskiewskich półkożuszków 
w pałacu zagrabionym  Zam ojskich będący i że miał 
udział w zam iarze podpalenia pałacu nam iestnikow ­
skiego, w czasie odbyw ającego się tam balu, na  k tó­

rym  doręczony miał być wymuszony na małej ilości 
m ieszkańców W arszaw y adres do cara.

J a n  S w i ę t o r z e c k i ,  powieszony w B ajkach 
z rozkazu  M urawiewa W ieszatiela, rodem był z mia­
sta T ykocina , m ieszczanin, oskarżony był o służbę 
w żandarm erji p o lsk ie j, udział p rzy w ykonaniu wy­
konaniu wyroków śmierci na zdrajcach żołnierza dy­
misjonowanego K urzeli i w łościanina W askiewicza) j a ­
ko i o w erbunek do oddziałów powstańczych. Zem ­
sta m oskiewska nienasycona, ju ż  p r z e s z ł o  p ó ł t o r a  
t y s i ą c a  l u d z i  car w Polsce, n a  Litwie i Rusi po­
wiesił lub rozstrzelał; około 150 tysięcy wypędził ha  
w ygnanie do Syberji lub Rosji, mordować i dobijać 
kazał rannych powstańców, złupił i okradł m ajątki 
polaków, ję zy k  polski ograniczył, m oskalam i poobsa- 
dzał u rzęda, klasztory zniósł, katolików  na  L itw ie 
gwałtem  na schizmę napędza, niewolę pow iększył, 
przyw łaszczył sobie lubo niezręcznie dekre t 22 stycz­
n ia  w formie ukazów 2 m arca, i ma zuchwałość ten 
m orderca Polski nazyw ać się d o b r o c z y ń c ą  l u d u  
p o l s k i e g o .  W ybić bowiem kazał w Petersburgu  me­
dal na pam iątkę ukazów 2 m arca , do którego rysu­
nek dał zm arły moskal Pim enów. N a jednej stronie 
je s t w yobrażony włościanin polski modlący się za car­
skiego b e n e f a c t o r  a z żoną i synem , na  drugiej 
portre t cara. Napis w języ k u  polskim jest następu­
jący : „N ajśw iętsza Panno, czuwaj nad  naszym  Cesa­
rzem " i „N a pam iątkę urządzenia włościan 19 lutego 
2 m arca 1864 r .“ N a drugiej stronie napis łaciński: 
„A lexander II. Dei g ratia  totius Russia© Im perator, 
Poloniae R ex , Poloniae populi B enefactor." M edale 
te  będą z g linianu i m ają być noszone na  kaftanach. 
Kłamstwo mieszczące się w napisach, uwiecznić p ra ­
gnie środki fałszu jak ich  ten car używa. Przypom i­
nam y tu ta j, iż miesięcy tem u k ik a  w ybity został in ­
ny, polski m edał na pam iątkę uwłaszczenia, włościan 
przez rząd narodowy i powstania 1863. Z jednej 
strony wy obrażony je s t włościanin w litew skiem  ubraniu  
z kosą, trzym ający szlachcica za rękę, a w około tej pię­
knej  g rupy  napis łaciński: „Polonia M D C C C LX IH ." 
Z drugiej strony herb Polski m ieszczący na jednej 
tarczy  w trzech polach O rla Białego, Pogoń i Anioła. 
W  około napis po polsku: „Równość, W olność, N ie­
podległość." P iękny  ten medal sprzedaje p. Stanisław  
Tchorzew ski w Londynie.

—  „B reslauer Z tg ."  donosi co n astęp u je : W ar­
szawski mecenas i b. podsekretarz R ady S tanu  P io tr 
K obylański w zaprzeszłym roku pojechał do Paryża 

<a z tam tąd do W iedn ia , gdzie był aresztow anym  a 
. następnie moskalom w ydany. W  cytadeli oddano go 
;}pod sąd wojenny, k tóry  go skazał na la t 20 do ko­
palń w Syberji. K obylański był obwiniony o to, że 
miał być jak o b y  członkiem  R ządu Narodowego.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
G azeta W rocław ska w kw estji zaprzeczonego przez 

„N orda" carskiego dekretu  wcielającego Królestwo 
Polskie do R o s ji, pow iada , iż dekret tak i nie został 
w ydany, lecz stosowne ukazy  nadesłane zostały z P e­
tersburga do władz rosyjskich w W arszaw ie d la  roz­
patrzenia ich i w ydania o nich opinji. W ładze w ar­
szawskie m iały wydać opinię przeciw ną ogłoszeniu 
dekretu  znoszących autonom ją adm inistracyjną K on­
gresówki , i dlatego gazety zagraniczne mówiące o 
nim, skonfiskować w W arszaw ie nakazały. W szyst­
ko co dotąd w tym przedmiocie rozpuszczono po E u ­
ropie, dowodzi, iż plan zniesienia Królestw a je s t na 
porządku dzien n y m , a rząd rosyjski s tara  się przed 
jego w ykonaniem  zbadać opinię europejską. W  związ­
k u  z temi wieściami, je s t zapow iedziany w parlam en­
cie angielskim  na dzień 17 m arca przez H enneseya 
w niosek o zobowiązaniach A nglji względem Polski 
i zwrócenie uwagi parlam entu na  postępowanie rządu 
m oskiewskiego w Polsce. Postępowanie to oburza i do 
głębi porusza ludzkie uczucia. Pomimo stłum ienia po­
w stania, okrucieństw a trw ają  bez przerw y, jak  się o 
tem przekonać można z ostatniej egzekucji szlache­
tnego W aszkow skiego, z deportacji na Sybir i rozka­
zów M urawiewa. W iadom ości, ja k ie  odebraliśm y 
z W arszaw y, mówią o rozm aitych znęceniach się po­
licji, katuszach zadaw anych przez Tuchotka i innych 
inkw irentów  więzienia na Paw iaku, w cytadelli, k tó ­
rej np. kom endant Zajcow, grozi więźniom, źe z nich 
pasy  drzeć b ę d z ie ; mówią o aresztow aniach kobiet 
na  w ielką skalę i skazyw aniu ich na Sybir. Obok 
prześladowania, nie ma zniew agi, k tórejby  się niedo- 
puściły na  naszym  narodzie m oskiew skie gazety i u- 
rzędow y polski dziennik. W alk a  ja k ą  prow adzą 
z duchem i uczuciem narodu  ja k  z jednej strony je s t 
w skazów ką niepohamowanej nienawiści do Polski, tak  
z drugiej strony nosi ona cechy słabości moralnej 
i niepewności pretensji, k tóre dla tego ta k  hałaśliwie 
wypow iadają. Nie m a w tej Avalce żadnej godności, 
żadnej powagi p rzek o n an ia , jest ty lko  nieprzyzwoite 
i bru talne rzucanie się na m ajestat nieszczęśliwego 
narodu, k tó ry  całą swoją p o staw ą , zachowaniem  się 
i m ilczeniem pełnem  pogardy, w ykazuje jak  silnie 
przeświadczony jest o swoich praw ach do bytu nie­

odległego. Prześw iadczenia tego, k tóre go wśród 
urz i k a tastro f u trzym uje, nic w narodzie zachwiać 

nie może, a w  niem to leży owa tajem na siła. k tóra  
żyw ot nasz w ciemnościach niewoli utrzym uje, goi 
b lizny przez najezdców zad an e , i k tó ra  doprowadzi 
go wreszcie do zwycięztwa.

D o B undesrathu szw ajcarskiego w B ernie ze stro­
ny  m inisterjum  aus’trjackiego nadeszło oświadczenie, 
że ci Polacy, k tórzy  podadzą się do B erga o pozwo 
lenie bezkarnego powrotu, takow e o trz y m a ją , z d ru ­
giej strony powiada ta  kom unikacja a u s try a c k a , że

Polacy podejrzyw ają szczerość udzielanych pozwoleń 
pow rotu i zdaje się, źe umyślnie sżerzą do nich n ie­
ufność. W  skutek tego B undesrath  zwrócił się do rzą­
du rosyjskiego, z żądaniem  bliższych objaśnień co do 
kw estji powrotu wygnańców do kraju . O bjaśnienia 
te  naprzód dadzą się o k reślić , a będą one również 
fałszywe i nieszczere ja k  wszystkie tego rodzaju ak ta  
rządu rosyjskiego. M amy pod ręka wiele dowodów, 
iż pomimo udzielanego pozwolenia brano do więzie­
nia am nestjonow anych i wysyłano na  Sybir. Powo­
dem do zażądania tych objaśnień jest w ostatnich 
czasach szczególniej znacznie powiększająca się liczba 
em igrantów w Szwajcarji, k tórych położenie jest co­
raz trudniejsze.

Zaraz po otw arciu izby deputowanych w Paryżu, 
rząd przedstaw ił izbie zmodyfikowany budżet na rok 
1865, jak  również szereg projektów do praw: o dłu­
żnikach , o prowizorycznein uw alnianiu z więzienia,
0 radach departam entow ych i innych.

A rcybiskup P aryża  wydał list pasterski z powodu 
encyklik i papiezkiej, będący zarazem  zapowiedzią 
jubileuszu, k tóry  odczytanym  został ze wszystkich 
kazalnic dyecezji. W  liście tym  arcybiskup zw raca 
się do papieża jako głowy duchownej katolicyzmu, 
aby  potępiwszy już główne błędy naszej epoki, zwrócił 
w zrok na to co m a ona zacnego i dobrego. Z aklina 
O jca świętego do pogodzenia rozum u z w iarą , wolności 
z władzą, do w ydobycia ze swej duszy mowy odpusz­
czającej przeszłość, pokrzepiającej obecność, i otw iera­
jącej horyzont przyszłości. W rażenie mowy tronowej 
tak  we F ran c ji jak  i w Europie jest małe. D zienniki 
rozpisują się o niój jednak  obszernie i zgadzają się 
na jedno, że jest bezbarw na. P an  D arim on m iano­
w any sekretarzem  ciała prawodawczego. W  A lgierji 
powstanie jeszcze zupełnie nie stłum ione, na początku 
lutego w ojska francuzkie stoczyły 5-godzinną walkę, 
w którój stanowczo plem iona rządzone przez M ara­
buta  Si-M oham eda-Ben-Hanza pobili. Si Mohamed 
poległ. Policja francuzka odkryć m iała spisek Orlea- 
nistów, którzy zostawali z księciem Aum ale w ciągłej 
korespondencji. Co do w ew nętrznej organizacji Szlez- 
w ig-H olsztynu, donoszą, że raporta  m inistrów  wojny, 
handlu i m ary n ark i, o m ających się urządzić stosun­
kach w zakresie ich działania, ostatecznie w ykończone
1 otrzym ały ju ż  sankcję królew ską. B ism ark m a 
w krótce w ypraw ić do W iednia depeszę zaw ierającą 
nowe wnioski P ru s  względem spraw y księstw  Nad- 
elbiańskich. A ustrja  zaś zdaje się opuszczać p reten­
denta A ugustenburga i okazuje się bardzo ustępującą 
względem P rus, co rozumie się anneksję tych  księstw  
ułatw i. M ensdorf w W iedniu odpow iadając w sejmie 
na in terpelację p. Miihłfelda tyczącą się księstw , rzekł, 
że nie może z powodu toczących się układów, dać 
ostatecznego wyświecenia w tej sprawie, i że rząd  
konstytucyjnie nie je s t obowiązany do okazania ugo­
dy pokojowój z D anją. Spraw ozdaw cy k o m i s j i  budże­
towej izby prusk iej, podali izbie następne wnioski do 
oświadczenia rządowi: źe nie m ożna w budżecie pań­
stwa rozpoznać trafnego rozporządzenia w ydatków  
publicznych, że etat wojskowy w ym aga zmian i zm niej­
szeń gruntow nych, źe znaczniejszych summ użyć by 
w ypadało na bardziej produkcyjne cele, na popraw ę 
rolnictw a, w ychow anie, zw iększenie płacy nauczycie­
lom ; że należy zm niejszyć koszta sądowe i poczty, 
i znieść monopol soli; że należy przedsięwziąć prze­
tworzenie pod względem praw nym  podatku klasycz­
nego i od dochodów, a podatek od budowli należy 
ustanowić rocznie na 2,843,260 talarów, przew yżka 
iść powinna do gm in i t. d. Je s t to odpowiedź n a  
przedstaw ienie m inistra Roona pro jek tu  reorganizacji 
armji', zapow iadająca w ielkie trudności w porozum ie­
niu rządu z izbami.

M inister S tanu austrjack i Schm erling oświadczył 
izbie, iż w krotce odpowie na interpellację uczynioną 
względom utrzym yw ania dotąd stanu oblężenia w G a­
licji. M inister skarbu  P lener przedstaw ił reichsratho- 
wi budżet na r. 1865 i 66 z żądaniem  aby  był n a jry ­
chlej wzięty pod rozbiór. N iedobór całkow ity w yno­
si 29'/., m iljonów z ł o t y c h  reńskich z k tórych 16ł/2 
miljonów na um orzenie długu. M inister oświadcza 
w im ieniu całego gabinetu, iż uczynią się wszelkie 
usiłowania posunięcia oszczędności do ostatniego k re ­
su, ta k  żeby znieść możliwość przypuszczalną n iedo­
boru na rok  1867. Sejm księztw a sasko-w ejm arskie­
go, na posiedzeniu 18 lutego w W ejm arze 23 głosami 
przeciwko 3 zniósł k arę  śmierci.

K o r e s p o n d e n c ja  od  R e d a k c j i .
Do p, T. Z. Nadesłane 75 talarów dla rozdzielenia według 

mojego uznania, użyłem w następujący sposób: 140 franków wnio­
słem do Kasy Oszczędności emigrantów polskich w Ziirichu dla 
potrzebujących, a sam drugą połowę rozdzieliłem pomiędzy fami- 
Ijami obarczonych a zostających w biedzie.

Redaktor „Ojczyzny.“

Szanowna R edakcjo!
Upraszamy o umieszczenie następującego oświadczenia:
„Glos W olny“ w ostatnim numerze z ci. 18 b. m. i r. zamie­

ścił protestację wręczoną jenerałowi Mierosławskiemu, potępia­
jąca niegodny czyn braci Marchwińskich, którego ci na osobie 
jego się dopuścili.

Przez ogłoszenie tej protestacji cecha jćj stała się  polityczną, 
której ona nie miała wówczas, kiedy my tu podpisani umiesz­
czali na niój swe nazwiska, temsamem, że nie miała być publiczną. 
Zaczynała się  ona słowami: „My niżej podpisani zniewagę wy­
rządzoną...“ .bez żadnych poprzednich komentarzy i próśb nie- 
tylko redakcji „ G ł o s u *  ale kogokolwiek o umieszczenie jej 
w dzienniku.

Potępiliśmy czyn. gdyż czyn taki na kimkolwiek byłby on 
spełnionym, jest wzgardy godnym, tembardziój na rodaku naszym; 
ale nie upoważnialiśmy nikogo do pisania w imieniu naszern wstę- 

I pów i przedstawiania nas jako jenerała stronników.
' Przyjm Szan. Redakcjo wyrazy naszego szacunku i poważania.

Paryż d. 18 lutego 1805.
I  ” Adam Idzikowski. — Maksymiljan Machalski.

W drukarni „O jczyzn y11 w Bendlikonie (pod Zurichem).


